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Polacy na Bukowinie.
C zern iow ce 21 czerwca

Nader poważne i wpływowe stanowi­
sko, jakie w społeczeństwie polakiem zaj­
muje Gazeta Narodowa, skłania mię do 
prośby o gościnność dla następujących 
paru uwag, spowodowanych koresponden­
c ją  z Czerniowiec, zamieszczoną w nr. 
168 waszego wielce szanownego organu.

Przypominając, komu należy, spray ę 
zakazu mówienia po polsku na publicz 
nych zgromadzeniach w Czerniowcach, 
autor wspomnianej korespondencyi do­
tknął zarazem kierunku polityki naszej 
na Bukowinie, a dotknął w sposób, który 
wymaga wyjaśnienia chociażby tylko w 
interesie naszej sprawy tutaj. Nie należę 
do przewódców politycznych, ale stoję 
tak blisko wszystkiego, co się u nas 
dzieje, iż mogę — sądzę — dokładnie 
działalność Polaków tutejszych wyjaśnić.

Na wstępie muszę zauważyć, że w ró ­
żnojęzycznym kraju tutejszym działal­
ność każdego stronnictwa politycznego, 
a już zwłaszcza drobniuchnego liczebnie 
obozu Polaków, opiera się jedynie na 
sojuszach i kompromisach. W bie^u osta­
tnich lat ośmiu Polacy bukowińscy dwu 
krotnie zawierali układ z obozem rum uń­
skim i — dwukrotnie, mimo pisanych 
paktów, wyszliśmy jak Zabłocki, albo­
wiem Rumuni poprostu nigdy nie dotrzy­
mali słowa i wyzyskawszy sytuacyę sro­
motnie nas opuścili.

Obszary polityczne na Bukowinie 
dzielą się dzisiaj na dwa główne odła­
my. Jeden stanowią bojarzy rumuńscy i 
skoalizowani z nimi ruscy działacze mo- 
skalofilscy. Hasłem tej partyi jes t rumu- 
nizacya kraju i prawosławie. Tendencyj 
swoich bynajmniej nie tają ci panowie, 
a odnośnie do naszego żywiołu otwarcie 
w urzędowym swym organie, Gazeta Bu- 
covinei, domagają się, iżbyśmy się z a ­
s y m i l o w a l i  z ludnością miejscową 
(t. z. rumnńską) i wyrzekli się narodo­
wej odrębności.

Konieczność obrony przeciw powyż­
szym tendencyom spowodowała inne ży­
wioły, a to : niemiecki K liberałów, n a­
rodowych Rusinów i Polaków do wspól­
nej akcyi. Koalicyę zapoczątkowano w tu­
tejszym sejmie, gdzie posiadamy czte­
rech posłów, wybranych z kuryi wielkiej 
własności i tworzących klub .ormiańsko- 
polski44. Na ich to wniosek wyborcy z o- 
wej kuryi na parukrotnych zgromadze­
niach przedwyborczych uchwalili jedno­
głośnie współdziałać z Niemcami i Ru- 
einami przeciw uciskowi ze strony ru 
muńskiej. Na taki kierunek zgodzili się 
również wszyscy obecni na owych ze­
braniach obywatele galicyjscy, posiada­
jący tutaj dobra tabularne.

Postępowanie nasze we wszystkich 
kuryach wyborczych je s t solidarne i je ­
dnolite. Nic też dziwnego, gdy także 
polscy wyborcy z miasta Czerniowiec 
obrali ten sam kierunek. Stało się to 
jednak nie ze strony samych „tutejszych 
przewódców politycznych44, jak każe 
przypuszczać autor korespondencyi — ale 
na mocy jednogłośnej uchwały parukro-

tnych zgromadzeń wyborców polskich. 
Stwierdzam, iż na zgromadzeniach owych 
ani jeden głos nie padł za inną p o ­
lityką.

Nie mogę sprzeczać się z korespon­
dentem, ażali „polityka dotychczasowa 
nasza jest właściwą14. Rzecz to zapatry­
wania osobistego. To jednak konstatuję, 
że dzięki tej polityce, zdobyliśmy znowu 
parę mandatów do Rady miejskiej i 
umocniliśmy wpływ swój w niejednym 
kierunku życia autonomicznego. Osobi­
ście sądzę, że wybór w danych w arun­
kach nie mógł być innym, skoro ze 
strony liberalnej uznano publicznie, 
umyślną rezolucyą na waluem zgroma­
dzeniu wyborców, nasze prawa naro­
dowe i polityczne, przyrzekając pomoc i 
udzielając jej, a natomiast ze strony ru ­
muńskiej oświadczono, Ze jesteśmy 
„obcem ciałem14 w jednolitym (?) orga­
nizmie kraju i kazano zasymilować się 

— „autochtonami".
Błędną jest inform acja koresponden­

ta, gdy twierdzi, jakoby „liberali tutejsi” 
wystąpili wrogo w sprawie naszej o za­
kaz mówienia po polsku. Przeciwnie, 
wrogo i to bardzo wrogo wystąpiły or­
gana tutejszych Rumunów (Gazeta B u- 
corinsi i  Buk. Post), oraz posłowie ru ­
muńscy, którzy nawet chodzili do mini­
stra B aąuehem a, niezbyt przychylnie 
również zachował się organ ruski, bę­
dący obecnie na usługach Rządu krajo­
wego; natom iast ze strony liberalnej nie 
ozwał się a n i  j e d e n  g ł o s  protestu 
przeciw słusznemu żądaniu naszemu i 
nie pojmuję, w jakim  celu korespondent 
donosi o faktach, które zgoła nie miały 
miejsca.

Tyle dla wyjaśnienia sytuacyi poli 
tycznej, którą ostatecznie szanowny au­
tor korespondencji łatwo mógłby zmie­
nić, jeżeli w innym kierunku upatruje 
większą dla nas korzyść. Więcej, aniżeli 
krytyką w Iwowskiem piśmie, przysłu­
żyłby się spiawie, gdyby na publicznych 
zgromadzeniach tutejszych Polaków przed­
stawił i u m o t y w o w a ł  swój program 
polityczny. „W słowach chęć tylko wi- 
dzim — w działaniu potęgę". Znam 
wybornie przewódców politycznych na­
szego stronnictwa zarówno w wielkich 
posiadłościach, jak i w mieście — i mo­
gę zaręczyć, że z całą gotowością ustą­
pią miejsca każdemu, kto „z dosadnym 
zasobem powagi" zechce przyjąć za­
szczytny, ale zaprawdę nielekki ich m an­
dat do pracy.

Bkoro łaskawie udzielono mi głosu, 
to uie mogę pominąć, że i drnga część 
omawianej korespondencyi, dotycząca 
przyjęcia tSatru stanisławowskiego, była 
kwasem zgrj źliwośei, co najm niej, nie 
w porę użytym. Korespondent zapewne 
nie chce sobie zdać sprawy z uczucia, 
jakie w nas, przebywających na obczyź­
n ie, dla nas, zwłaszcza teraz, kiedy n a­
wet ojczystej wzbroniono nam mowy, — 
wywołuje gościna sceny polskiej. Folacy 
tutejsi na pierwszą wiadomość o tej wi­
zycie, zawiązali między sobą komitet, 
który na tydzień przed przyjazdem tea­
tru rozsprzedał w abonamencie prawie 
połowę lóż i miejsc pierwszorzędnych. 
Zapał ogarnął wszystkie sfery, równie

Jasnowidząca.
Lampa dogasała...
Nie zauważali tego, zapatrzeni w we­

soły płomień kominka...
OJ c/.asu do czasu zamieniali kilka 

słówek poufnych.
Jakób pytał M arceli:
— Czy wiele było osób na dzisiej­

szym five-oc-lock'u?
— Kilkanaście. Naturalnie Kazia przy­

biegła pierwsza, niedługo po niej zjawił 
się „niespodzianie", jak zwykle, Ziatek... 
a później ciotka Modesta, Teresa, pani 
profesorowa...

— N ik t więcej ?
— Kilku nieuniknionych bywalców 

wtorkowych. Domyślasz się, o kim mó­
wię: zawsze piękny pan Antoni, zawsze 
dowcipny pan Roman.

— Najzwyklejsze nudy...
— Gorzej niż nudy, bo Teresa...
— I  cóż Teresa?
— Zaniepokoiła mnie. Była dziwnie 

rozdrażniona, blada... cierpiąca... Mówiąc 
o najobojętniejszych przedmiotach, szar­
pała nerwowo koronkę u żabota, mięła 
gorączkowo chusteczkę, a na odehodnem, 
ściskając mnie za rękę zapytała;

— Czy sądzisz, że kobieta, która po­
znała całą potęgę miłości, potrafi wyżyć 
bez tego uczucia?

— Cóżeś odpowiedziała?
— Nic. Zdziwienie odjęło mi mowę i 

teraz jeszcze nie mogę pojąć, co miała 
na myśli Teresa.

—  A jednak nic łatwiejszego do zro­
zumienia. Przyjaciółka twoja je s t opu­
szczona przez męża, a otoczona przez 
wielbicieli. Dotąd uczciwa, znajduje się 
w momencie psychologicznym, w którym 
kobieta potrzebuje powiernicy, mogącej 
ją  powstrzymać na brzegu przepaści, lub 
usprawiedliwić w razie upadku. I

— Biedna Teresa 1... Biedna!...
To mówiąc, Marcela objęła postać 

męża spojrzeniem pełnem tkliwej pie­
szczoty.

— Jakżem ja  szczęśliwa... Jakóbie... 
Bo wszak ty kochasz mnie wiernie, sta­
le 1 Nieprawdaż, najdroższy ?

— Tak, moja duszko.
— Powiadają, że szczęście jest my­

tem... Mnie się zdaje, że ono je s t udzia­
łem każdego człowieka, tylko nie każdy 
potrafi go utrzymać. W małżeństwie ta­
lizman ów spoczywa w ręku męża... Cóż? 
Nic nie mówisz, Jakóbie ?

— Nie mam nic do nadmienienia, 
kochana Marcello. Mówisz, jak z książki.

— A zatem nudzę cię ? Tern gorzej 
dla ciebie... bo jeszcze nie skończyłam. 
Gdyby mąż Teresy pozostał jej wiernym, 
byliby oboje szczę ś l iwi .  Dlaczegóż opuścił 
ją?  Taka ładna i dobra! Wytłumacz mi, 
dla jakich powodów maż przestaje kochać 
żonę ?

Dziecko z ciebie.
Istotnie, nie mogę pojąc wielu za­

gadek, które się dzieją naokoło mnie... 
Słyszę o damach z towarzystwa rzeczy, 
w które mi wierzyć trudno; widzę na de­
skach teatralnych sytuacyę okropne... Do­
prawdy 1 w  klasztorze inaczej wyobraża­
łyśmy sobie pożycie małżeńskie... Ktoby 
śmiał przypuścić, że taka Teresa może 
zostać opuszczoną, nieszczęśliwą...

— Znowu ta Teresa ? Czy nie było 
innych odwiedzin — zabawniejszych ?...

. Nic mnie nie zajmowało po odej­
ściu biedaczki... Ale prawda. Mylę s ię -  
Ciotka Modesta opowiadała mi rzeczy za­
dziwiające, bajeczne niemal, a mimo to... 
prawdziwe.

I  cóż takiego ?
. — Istnieje podobno tu , w naszem 

mieście, jasnowidząca... Śmiejesz się ?... 
I  ja  wiadomość tę  przyjęłam żartem... 
ale drwinki zmieniły się prędko w dreszcz 
przerażenia.

(in teligencję , jak ubogich rzemieślników, 
a w całej agitacyi widoeznem było, że 
niezamożna i szczupła liczebnie kolonia 
nasza zdaje sobie sprawę z faktu, iż po­
byt sceny polskiej tutaj i w tej chwili 
jest dla niej kwestyą honoru domu. I 
oto przed rozpoczęciem widowiska, za­
miast bankietu, jak uczyniono w Krako­
wie dla przybyłych artystów opery, za­
miast toastów i szampana, zamiast bo­
gatych wieńców itp., najpoważniejszy 
z pośród nas przedstawiciel powitał tru ­
pę pokką ciepłem słowem, imieniem 
zgromadzonej publiczności polskiej, któ­
ra obsypała następnie artystów kw iata­
mi. Wypadek sam przez się drobny i 
świadczy jedynie o szlachetnym, a ser­
decznym nastroju umysłów braci na ob­
czyźnie. Jes t on w moich oczach nietyl- 
ko pięknym objawem uczuć, ale zarazem 
dobrym środkiem do utrzym ania dla sce­
ny sympatyi w szerszych kołach. Nie 
je s t zaś wyjątkowym.

Tak samo witaliśmy swego czasu 
lwowskie „Echo44, i i., gdy do nas przy­
bywali z ojczystą pieśnią, lub słowem 
patryotycznem. Nie pojmują, co w tem 
przyjęciu może być „drażniącego41 dla 
nieprzyjaciół. Wszak np. Rumuni, kiedy 
przybyła tutaj rumuńska artystka, wy­
przęgali konie z jej powozu i ciągnęli 
pojazd przez całe miasto, urząd ali gło­
śne bardzo owacje w teatrze i — nikt 
się nie czuł podrażnionym. Owszem, ka­
żdy umysł szlachetny mógł tylko sym­
patyzować ze szlachetnym zapałem. Nie 
wiem, co dyktowało korespondentowi je ­
go kwaśną uwagę; to jednak pewna, że 
kwas taki nie przyczynia się do pod­
trzymywania patryotyeznego usposobie­
nia u ogółu, który radzilibyśmy widzieć 
zawsze takim, jakim jest dzisiaj.

K . Kołakowski.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 24 czerwca

Do krajow ej Rady zdrow ia weszli 
na nowe trzechlecie: z ramienia rządu dr. 
Józef Merunowicz, dr. Adam Czyżewicz, 
Edward Gerard Festenburg, Henryk Kadyi, 
Wiktor Opolski, Hilary Schramm i OBkar 
Widman, zaś jako delegaci Wydziału kra­
jowego Emil Merczyóski i Grzegorz Ziem- 
bicki. Przewodniczącym wybrano dr. Czyże- 
wicza, a zastępcą przewodniciącego dr. O- 
polskiego.

W szko le d la  s łu g  odbył się wczo­
raj doroczny popis, który miał cecbg tem 
więcej uroczystą, ii właśnie w r. b. dobie­
ga lat 20 istnienia tej szkoły powołanej .do 
życia staraniem zasłużonego prof. dra Żu- 
bńskiego. W sprawozdaniu rocznem — 
dyrekcja tego pożytecznego zakładu uska­
rża się na brak szerszego poparcia ze stro­
ny ogółu. Zadaniem szkoły jest podniesienie 
moralne i umysłowe sług, przez udzielanie 
najpotrzebniejszych wiadomości, oraz oświe­
cenie o obowiązkach i przymiotach, jakiemi 
dobra sługa odznaczać się powinna. P1&D 
nauki obejmuje: naukę religii, udzielaną 
przez ks Twardowskiego, oraz czytania, pi­
sania, rachunków, śpiew kościelny, wreszcie

wiadomości z zakresu gospodarstwa domo­
wego i hygieny popularnej. Tegoroczne 
grono nauczycielek bezpłatnych stanowiły 
panie: Rudnicka, Srendewniczówna, Oziem- 
błowska, Dębicka, Bieńkowska, Gołogórska, 
Popowiczówna, Wołoszkiewiczówna, Mod- 
lówna, Piekarska, Karasińska, Braunsei- 
sówna, Winhardówna, Gołembowska, Jaeo- 
by. Piotrowska i Opalińska. Z otrzymywa­
nych subwencyj pokrywa szkoła wydatki. 
W r. z. znaczniejszy wydatek stanowiło 
przedstawienie rozwoju i prac szkoły na 
wystawie krajowej, koszta te pokryte zo­
stały przez Radę miejską. Z końcem roku 
1882 wprowadziła Dyrekcya oddział strę- 
czenia sług, który objął następnie „Dom 
opieki44. Wczorajszy popis odbył się w pię­
knie udekorowonej sali szkoły Staszica, w 
obecności delegatów rady miejscowej pp. 
Simbratowicza i Getritza, ks. kan. Lenkie­
wicza, inspektora szkolnego p. Baranowskie­
go, dyr. Fanfary i wielu innych zaproszo­
nych osób. Uczennice popisywały się z na­
uki czytania, pisania, rachunków itd. Egza­
min wypadł w ogóle bardzo dobrze. Dyr. 
dr. Żuliński, zagajając popis, podniósł zna­
czenie i ciągły rozwój szkoły, na zakońoze- 
nie zaś przemówił ks. kan. Lenkiewicz, 
który oddał należne uznanie niezmordowa­
nej i pełnej poświęcenia pracy dyrektora i 
grona nauczycielskiego, oraz inspektora p. 
Baranowskiego, wyrażając pochwały kiero­
wnictwu, imieniem Rady szkolnej okręgowej.

Sam obójstwo. Zarząd browaru Kleina 
na Pohulance doniósł wczoraj o godzinie 7 
wiecz. inspekcji policyi, że w krzakach o- 
bok browaru leży jakiś mężczyzna bez ży­
cia. Komisarz policyi p. Burzyński wysłał 
na miejsce wskazane ajenta Kozłowskiego, 
a jednocześnie podążyło tamże pogotowie 
stacyi ratunkowej. Lekarz dr. Stroka, stwier­
dził śmierć spowodowaną wystrzałem z re­
wolweru. Samobójca mierzył widocznie podj 
brodę i trafił w samą krtań. Przy denacie 
znaleziono rewolwer nabity, 19 patronów, 
pugilares z małą kwotą i jeden bilet wizy­
towy, opiewający na nazwisko Feliksa K.....
Po chwili rozpoznał ktoś a obecnych w 
zmarłym rzeczywiście zwłoki Feliksa K.... 
urzędnika manipulacyjnego dyrekcyi skarbu, 
liczącego lat 32. Powód samobójstwa nie­
wiadomy dotychczas. Na miejsce wypadku 
przybył również prof. dr. Zipper, kuzyn sa­
mobójcy.

Sprawa S iad an a  Przypominają sobie 
czytelnicy, że wyrok uwalniający Hładuna 
od zarzutu oszczerstwa tem popełnionego, 
że dwóch feldweblt 30 pp. posądził o spo­
wodowanie śmierci jego syDa uzyskał za­
twierdzenie w sądzie krajowym. Otóż obe­
cnie władze wojskowe zarządziły dochodze­
nia w tej sprawie.

M iły  syn. Kupiec krakowski Rosen- 
zweig, telegraficznie zawiadomił tutejszą po- 
licyę, że syn jego Józef uciekł wczoraj z do­
mu — prawdopodobnie do Lwowa — za­
brawszy ojcu 300 zł.

E p ilo g iem  znanego procesu huzarów 
w Przemyślu było rozstrzelanie 3 pedofioe- 
rów i 10 szeregów'.ów, losem wybranych, 
Z dwudziestu sześciu zatem obwinionych 
połowa na śmierć została skazaną, reszta 
zaś na dożywotnie więzienie.

Obiad pożegnalny u ks. Windisch- 
graetzów we Wiedniu w sali marmurowej 
pałacu prezydyum ministerstwa odbył się

w sobotę 22 bm. o godz. ‘/j8 wieczorem. 
W obiecie tym udział wzięli: Bacquehem,
hr. Schónborn z żoną, dr. Plener z żoną, 
hr. Falkenhayn, dr. Madeyski z żoną, hr. 
Wurmbrand i ponownie mianowani mini­
strowie hr. Welsersheimb i Jaworski. Ks 
Windischgraetzowie ndają się w b. tygodniu 
do Taszau, dóbr swych w Czechach.

Do Fal ba, z powodu rzekomo zapowia 
danego przez niego na 26 lub 28 bm. wiel­
kiego trzęsienia ziemi w okolicy Lubiany, 
wystósowali doń mieszkańcy tamtejsi „otwarte 
pismo", prosząc go o odpowiedź, czy isto­
tnie przepowiednia ta od niego pochodzi, czy 
też jest wymysłem?

B icyk l w arm ii. Francuski minister 
wojny Zurlinden wydał rozporządzenie, któ- 
rem oficyalnie wprowadza bicykl do armii. 
Minister przewiduje, że cykliści mogą oddać 
wielkie usługi na rekonesansach i dlatego 
wyraża życzenie, aby każdy oficer umiał 
jeździć na bicyklu, a tem samem z góry 
daje oficerom pozwolenie na używanie tego 
sportu w uniformach. Przy pułkach urzą­
dzane będą składy bicyklów o jednolitym 
typie, które będą wynajmowane po 9 fr. 
miesięcznie. Cyrkularzem tym minister wpro­
wadza dla służby rekonansowej na bicyklach 
specjalne, lekkie umundurowanie i uzbroje­
nie : cykliści wojskowi będą z sobą wozić 
karabin, przywiązany do „maszyny*.

Na przyszłym  kousystorzu p ap ie­
skim , zapowiedzianym na wrzesień, otrzy­
mają purpurę kardynalską: msgr. Ferrata, 
nuncjusz w Paryżu, msgr. Agliardi, nun 
cyusz wiedeński, Jacobini, nuncyusz w Li­
zbonie, Crettni, nuncyusz w Madrycie, Sa- 
tolli, delegat apostolski w Waszyngtonie i 
arcybiskup salcburski Haller.

dziełem, jakiego nam najsłuszniej pozazdro­
ścić mogły inne narody. Składała się na to 
nie tyle znajomość dokładna i wysoka kla­
sycznego świata, ducha całej poezyi i lite­
ratury greckiej, ile raczej ta okoliczność, i i  
Siemieński nie był sobie zwyczajnym rymo- 
pisem w rodzaju Dmochowskich, Przybyl­
skich, ale prawdziwym poetą, władającym 
nadto świetnie wierszem pięknym i stylem 
poprawnym. Te właśnie zalety sprawiły, iż 
w przekładzie jego pokonane zostały zwy­
cięsko mnrgie trudności językowe, prowa­
dzące dawnych tłumaczów do tworzenia dzi­
wolągów okropnych. Nadto znajomość i ję­
zyka i ducha greckiego sprawiły, iż Sie­
mieński wiernie oddał wszędzie myśl ory­
ginału, a nawet rzadko przekroczył ilość 
wierszy homerowskich pieśni. Tłómaezeniem 
takiem wzniósł Łucyan Siemieński Homero­
wi niespożyty i wspaniały na ziemi polskiej 
pomnik — ułatwił wielu możność czerpania 
bez trudu ze źródeł jednej z najstarszych 
poezyi. Jak przyjęto pracę jego, najlepiej 
świadczą glosy przychylne krytyki przy 
pierwszem wydauiu Odyssei i ta potrzeba 
cgólna dzisiaj nowej edycyi. Obecnie wyda­
nie ma tę zaletę wielką, ii jest arcywygo- 
dne, miniaturowe, przyczem jednak druk 
jest wyraźny i piękny, a całość nader gu­
stowna i miła. Wszystkim, pragnącym po­
znajomić się z arcydziełem klasycznej Hel- 

,lady — miłośnikom przedewszystkiem pra­
wdziwej poezyi i piękna polecamy to nowe 
j wydanie najznakomitszego przekładu Ho­

mera. A . B .

— Zobaczymy, czy i ja okażę się ró­
wnie wrażliwym.

~  Istnieje, powiadam ci, w jakimś 
miejskim zaułku jasnowidząca, czytająca 
wyraźnie myśli osoby, której promień 
włosów ma pod ręką.

— Szarlatanerya...
— Ależ nie. Dzięki jej słowom, Mo­

desta odnalazła skradzione klejnoty...
— Wypadek...
— Jasnowidząca powiedziała ciotce 

pewien szczegół, który stanowi najskryt­
szą j ,jj tajemnicę osobistą.

— Kobieta nie ma najskrytszej ta­
jemnicy, którejby nie powierzyła przy­
najmniej trzem przyjaciółkom.

— Zadziwiająca ta istota odsłoniła 
przed Modesta sekrety jej męża.

— Zdarzują się „sekrety", o których 
wszyscy mogą wiedzieć, oprócz żony.

— Pomimo twojej niewiary, mam 
szaloną chęć odwiedzenia tej kobiety... 
A ffdvbym iej zaniosła pukiel twoich 
włosów? Wyborny żart.

— To nie żart, ale szaleństwo.
— Proszę cię 1 Mój drogi Kubusiu. 

Uśmiejemy się, zabawimy. Opowiem ci 
wszyściuteńko, co mi z nich wyczyta.

— Tylko proszę cię, bez podobnych 
żartów.

— Dla czego ?
— Dla tego...
— „Dla tego", to nie odpowiedź... 

W podobny sposób przemawia się do na­
trętnego dziecka, nie mogąc zaspokoić 
jego ciekawości.

— A więc żądanie twoje jest wysoce 
niestosownem.

— Niestosownem ? Z jakiej przyczy­
ny ? Nie pojmuję.

— Ty bo niczego nie pojmujesz... 
A jednak zdaje mi się, że dwa lata ży­
cia pomiędzy ludźmi — w stolicy, mogło 
ci cokolwiek rozjaśnić w głowie.

— Jakóbie! Jakże się szorstko wy­
rażasz!... Twoje słow a sprawiają mi przy­
krość niewypowiedzianą...  Nie. Doprawdy

nie pojmuję, czemuby kochające się o- 
soby mogły obawiać się jasnowidzenia. 
A więc wierzysz w nie?

— Wierzę w łatwowierność babską.
— Jakóbie 1 Błagam cię... Pozwól mi 

odciąć jeden prom ień twoich włosów, 
mały, maleńki...

— Zabraniam...
Cisza głucha zaległa buduar. Marcelę 

zdjęło uczucie trwożnego niepokoju. Na­
gle wytworzyła się koło niej pustka. 
Czarno ponuro dokoła... Daremnie szuka 
wesołego płomienia kominka, z żarzących 
się niebieskawym blaskiem węgli zdają 
się wyłaniać jakieś fan tastyczne po­
stacie.

Mary to, czy senne przywidzenia? 
Marcela widzi dworek rodzinny i sze­

reg dni płynącego szczęśliwie dzieciń­
stwa... Następnie przed oozyina jej stają 
mnry klasztorne, postacie koleżanek — 
dalej jeszcze powrót do domu — pier­
wsza długa suknia, bal i walc, tak roz­
koszny z Jakóbem... A kościółek para­
fialny ! A ołtarz, przed którym poczciwy 
księżunio wiąże stułą ręce nowożeńców... 
Wspomnienia tłoczą się coraz gwałto­
wniej. Słyszy nam iętne, przerywane po­
całunkami apostrofy Jakóba:

— Ty jesteś moim ideałem, w tobie 
prawda życ ia!... Wszystko, com przeżył 
dotąd, wydaje mi się snem chorobliwym. 
Ty mnie podniesiesz, uszlachetnisz. Two­
ja czysta miłość da mi nieznane rozko­
sze i wieczne szczęście...

Miesiące następują po sobie. Mieszka­
ją w stolicy, pośród gwaru światowego...

Teraz przed Marcelą przesuwa się 
cień Teresy.

Wypowiedziane przez przyjaciółkę sło­
wa brzmią złowrogo w przeekscytowanym 
mózgu.

— Czy sądzisz, że kobieta, która ko­
chała, może wyżyć bez miłości?

Młodej kobiecie zdaje się, iż od 
chwili usłyszenia słów owych minął czas

Z te a trn . Przedstawienie dziecinne w le­
tnim teatrze odbyło się w sobotę, przy licz­
nym udziale publiczności, złożonej przewa­
żnie z dam i z dziatwy; starania też i tru­
dy koi: itetu pań, a głównie pani J. z Ro­
manowskich Paparowcj, przyniosły biednym 
dochód obfity. Chór dziatwy szkolnej, wy­
bornie wyćwiczony, zhierał huczne oklaski, 
a komedyjka w dwóch odsłonach p. t, „Spi­
sek w Majdanie" poszła gładko bardzo. Zło­
żył się na jej odegranie elegancki światek 
dziecinny i nawet maleńka Rimcia z lalką 
(Jadwisia) zbierała zasłużone oklaski. Wra­
żenie i uznanie wywołała pięcioletnia przy­
szła artystka na skrzypcach, Emcia W., g ra­
jąc kilka narodowych pieśni, a orkiestra 
korpusów wakacyjnych, zagraniem marsza 
Legionów Dąbrowskiego, na tempo hymnu 
narodowego, poruszyła do głębi wszystkich 
obecnych. Dziatwie z za kordonu, słyszącej 
raz pierwszy w życiu coś podobnego, pło- 
mieniły się z zachwytu twarze i iskrzyły 
oczęta! Bajka uscenizowana „Jaś i Małgo­
sia" ubawiła najlepiej milus ńskich płci 
obojga. Sądząc z tego, cośmy widzieli i sły­
szeli, mniemamy, iż podobne przedstawienia, 
częściej dawane, miałyby z pewnością powo­
dzenie.

* 7.c św ieżych  w y d a w n ic tw : Ho­
mer: „Odessyjn"’ przekład L. Siemieńskie- 
go. Warszawa, u Gebethnera i Woiffa 1895. 
Oddawna wiemy, że tłómaczenia Homera 
dokonane przez Siemieńskiego, było arey-

wyścigi
iTelegr. „Gaz. Nar.")

(D zień drugi 22 czerwca).
Bieg pierwszy. Nagroda dam i 1200 

koron. Dla koni wszystkich krajów. Meta 
2800 m. Pierwsza „Gretchen44 Schindlera, 
drugi „Blasius" rotm. K ffmana, trzeci 
„Simon Renard44 Lebaudy’ego. Pięć koni 
biegało. Tot. 30 : 5.

Bieg drugi sprzedażny. Nagroda 2000 
koron, dla dwulatków wszystkich krajów. 
Meta 1000 m. Pierwszy „Persano" Jan- 
kovicha, drugi „Zaunkóaig" Kodolitseha Dwa 
konie biegały. Tut. 8 5.

Bieg trzeci. Nagroda Wawelu 8000 ko­
ron dla koni wszystkich krajów. Meta 3000 
m. Pierwszy „Turul44 Auersperga, drugi 
„Unser Graf" Seazighiny, trzeci „Dunbar" 
Springera. Trzy konie biegały Tot. 8 :5 .

Bieg czwarty. Nagroda prezesowska 
4000 koron. Dla koni urodzonych w Gali- 
cyi, Królestwie Polskiem i Rosyi. Meta 
2000 m. Pierwsza „Szlachcianka" hr. Tar­
nowskiego, druga „Satanella" hr. J. Poto­
ckiego. Dwa konie biegały. Tot. 1 8 :5 .

Bieg piąty. Nagroda rządowa 4()00 ko­
ron dla 3 letnich klaczy urodzonych w Au- 
stro-Węgrach. Meta 2000 m. Pierwsza „See- 
me* Henckla, druga „Chaace44 Rose’go, 
trzecia „Zazula* Potruskiego. Cztery koni 
biegały Tot. 7=5.

Bieg szósty z płotami. Nagroda 2000 
koron Jockey Chlubu, dla koni wszystkich 
krajów. Meta 2400 m. Pierwszy „Baiat" 
EUerhazy'ego, drugi „Pucbner" p. Scaz;ghi- 
no, trzecia „Sehneewitchen44 p. Schindlera. 
Trzy konie biegały. Tot. 8'5.

h m — w am fm sBM m « m u s  r «  m m e r w :

nieokreślony, wszystkie otaczające ją  
przedmioty zmieniły się całkowicie.

Broniąc się przed dręezącemi mara­
mi, usiłuje powrócić do rzeczywistości i 
szepcze:

— Jakóbie! Jakóbie!
— I cóż ?
Ale głos, który ją zwykle uspokajał, 

teraz rani ją niemile. Nie poznaje go. 
Powraca do swych myśl). Rozważa:

— Dla czego on nie chce, abym się 
udała do jasnowidzącej? Dla czego? 
Dla czego?

Serce Marceli uderza gwałtownie. 
Przeszywa je  dojmująey ból, niby nagłe 
ukłucie.

— A jeżeli Jakób ją zdradza? Jeśli 
postępuje podobnie, jak mąż Teresy? 
Jeśli to, co się wydawało niemożliwem, 
jest faktem ? Boże! Wielki Bożzł

Cierpi strasznie... A ból ten, czyżby 
miał być zazdrością? Nie wi¥. Czuje 
tylko, że straszne cierpienie zrasta się 
z jej istotą, aby godzina po godzinie 
rozszarpywać znękane jej serce.

Kto jej mógł odebrać serce Jakóba?...
Dusi się. Brak jej oddechu. Wargi 

suche, twarz rozpalona.
Ogień na kominku dogorywa.
Fotele, tu i owdzie oświetlane n i­

knącymi blaskami, zdają się poruszać 
groźnie w około niej, niby złowróżbne 
duchy. Myśli Marceli mięszają się. 
Strach ją  ogarnia przed własnem ser­
cem. Na wspomnienie rywalki popada 
w sza ł, pojmując piekielne rozkosze 
zemsty.

Teraz pojmuje, że można się stać 
występną przez zbytek cierpienia...

Ale straciła chyba zmysły. Po co to 
wszystko? Skąd nagłe przypuszczenie 
o zdradzie Jakóba? Nie może żyć d łu . 
żej w niepewności. Chce wiedzieć — 
będzie wiedziała.

Jasnowidząca?
— Tak. Dla czegóżby nie skorzystać 

z jej daru?

Powstaje c ichutko , spoglądając w 
stronę zatopionego w głębokiej zadumie 
Jakóba.

O czem m yśli? ZapewDe o tam tej?...
Nie dotykając niemal puszystego dy­

wanu, podchodzi na paluszkach do stołu, 
wyjmuje z neseserki nożyczki, zbliża się 
ostrożnie do młodego człowieka, zapa­
trzona w pukiel włosów, spadająey mu 

Ina szyję.
Mgnienie oka, a pukiel ów stanie 

się jej własnością...
Ręka zadrżała, Jakób golów obejrzeć 

się, spostrzec...
Nie. Nie porusza się. Siedzi spokoj­

nie, pogrążony w myślach.
Nagle drgnął. Z ust jego wydobywa 

się okrzyk, Marcela ucieka z puklem 
włosów obciętych w dłoni. W oczach jej 
błyszczy wyraz wyzwania; mimo to, u- 
siłuje obrócić rzecz cnłą w żart, uśmie­
cha się.

On zerwał się, oburzony. Twarz mu 
pob lad ła ; gniew i nrepokój wyryte na 
zmienionem obliczu.

— Oddaj te włosy! Zaraz! Rozka­
zuję...

— Nie. Nie usłucham.
— A więc wydrę ci jo przemocą 1 
Usiłuje pochwycić żonę, która wymy*

ka się, potrącając krzesła, fotele... W 
zaciśniętej kurczowo ręce ściska swą 
zdobycz.

B rutalna dłoń chwyta Marcelę w że­
lazny uścisk; obok twarzy swojej widzi 
twarz męża, wykrzywioną wyrazem głu­
chej wściekłości...

To nad jej siły! Upuszcza zdobyty 
przemocą pukiel włosów, który Jakób 
rzuca gniewnie do kominka...

Marcela nawpół omdlona, widzi jak 
przez sen, przemijający wnet blask au- 
todafe.

— Cóż mi teraz po nich — szepcze 
półgłosem — jasnowidząca już przemó­
wiła...
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Bieg siódmy steeple-chase. Nagroda 

2000 koron. Dla koni wszystkich krajów. 
Meta 4000 m. Pierwszy „(Jsako* Auersper- 
ga, druga „Estrella" Kinsky’ego, trzecia 
„Grass-Chat" Lebaudy’ego. Pięć koni bie­
gało. Tot. 15'5.

{Dzień trzeci dnia 23. czeruca).
W biegu pierwszym zwyciężył „Nemo- 

da“ n r . Wooda, druga była „Princeas Mayu 
Kodolitscha, trzecim „Pirat1* p. Schindlera, 
biegało 7 koni. Tot. 15:5.

W drugim biegu o nagrodę Wandę 
2400 koron (meta 900 m ) pierwszą była 
„Pogodau hr. Tarnowskiego, drugim „Mon 
Espoir* hr. J . Potockiego, trzecim „Zawa- 
dyaka0 hr. Tarnowskiego. Biegało 4 koni. 
Tot. 8:5.

Derby krakowskie, bieg trzeci, nagroda
40.000 noron wygrał „Gounod" stada Au- 
gern. Drugą była „Burza" hr. Tarnowskie­
go, trzecim „Gyerkoecz“ p. Scazighiny. Bie­
gało 4 konie. Tot. 35:5. W biegu tym 
„Lererte“ Andraesyego zakulał.

Bieg czwarty. Nagroda austr. Jockey 
Clubu 5000 koron. Meta 2000 m. Pierwszy 
„Egoist“ Schindlera, druga „Schlachcianka“ 
hr. Tarnowskiego, trzecia „Yoloscatt p. Sca- 
zighino. Biegały 4 konie. Tot. 8:5.

W biegu piątym zwyciężył „Sun-Beam" 
hr. J .  Potockiego, drugim był „Piokerel“ 
Springera, trzecią „Little-tich“ dr. Eusso. 
Biegało 5 koni. Tot. 42-5.

Szósty bieg wygrała „Cascatau, drugą 
była „Zazula“, trzecią „Grandę Eeserve“. 
Biegały trzy konie. Tot. 13’5.

W siódmym biegu zwyciężyła „Maerchenu 
Auersperga, drugą była „01iYa“ Lebau- 
dy’ego a „Mac Kinleyu Pletzgera zupełnie 
został zdystansowany. Biegały trzy konie. 
Tot. 7:5.

W SCI

Z W iednia donoszą nam, że c e ­
s a r z  przyjąw szy d. 20. bm. n a  dłuż- 
szem p o s ł u c h a n i a  posła W łodzi­
m ierza G n i e w o s z a ,  obszernie z nim  
mówił o spraw ach parlam entarnych. Po 
k ilk a  łaskaw ych słowach powitania, 
zauw ażył m onarcha, że Izba teraz  już  
długo pracować nie będzie i że g łó ­
w nie tylko o uchw alenie budżetu się 
rozchodzi. Gdy p. Gniewosz odpow ie­
dział, że młodoczesi już  pewnie zanie- 
ohają obstrukcy i a i lewioa niem iecka 
n iew ątpliw ie głosować będzie za p rz y ­
jęciem  badżetu z w y ją tk i m natu raln ie  
pozycyi na gim nazyum  w Cyllei, w k tó ­
rej to sprawie zanadto się zaangażo­
w ała — m onarcha pow iedzia ł: T ak, za 
daleko się posunięto; dzienniki wiele 
się do tego przyozyniły. Po zauw aże­
n iu  przez p. Gniewosza, że najczęściej 
gazety podbudzaj i wyborców, a oi pod 
tym  wpływem napierać zaczynają na 
posłów, w prow adzając ich w p rzy m u ­
sowe położenie, — mówił m onarcha o 
pom niejjzych przedłużeniach, które Izba 
ma jeszcze w oiągn bieżącej sesyi za­
łatw ić. G dy przyszła rozm ow a na re­
form ę podatkow ą i poseł Gniew osz za ­
znaczył, iż ta na dłuższy czas odroczona

a zarazem  dodał, iż chociaż inne stron­
nictw a są przeciw  n ie j, Po lacy  głosować 
będą za n ią  tak, jak  za innem i prze- 
dłożeniami, k tóre są potrzebne do roz 
woju i dla dobra państw a, — cesarz 
rzekł z naciskiem , tonem  serdecznym 
Ja  polegam zawsze na Poldkach. Po za 
pew nieniu przez p. Gniewosza, iż Po- 
laoy nie w zdragają się przed ofiarami 
dla państw a, cesarz serdecznie go po­
żegnał.

W  sobotę 22. bm. o godzinie 5. po 
południu odbył się w B urgu pierw szy 
o b i a d  d e l e g a c y j n y ,  na  k tóry  
otrzym ali zaproszenie w połowie dele­
gaci węgierscy, a w połowie delegaci 
austryaccy . Po prawej stronie cesarza 
zajął miejsoe prszydent delegacyi w ę­
gierskiej hr. Andrassy, po lewej p rezy­
dent delegaoyi austryaokiej ks. Lobko- 
wic. Obiad trw ał godzinę a cercie n a ­
stępnie pół godziny. Cesarz był bardzo 
ożywiony. Z prezesem Koła polskiego 
p. Z a l e s k i m  mówił o pracach parla­
m entarnych i zauw ażył, że niezbędnie 
koniecznem jes t szybkie załatw ienie 
budżetu na  rok 1895, na co p. Zaleski 
odpowiedział, że ze strony Koła pol­
skiego szybkie zawotowanie budżetu 
nie natrafi na  żadne trudności. Z deleg. 
P o p o w s k i m  mówił m onarcha o pra- 
caoh delegacyi, o jednorocznyoh ooho- 
tnikaoh, o ciepłej wieczerzy dla żołnie­
rzy i o dostawach dla armii. Ciekawą 
była rozmowa cesarza z deleg. B i a n -  
c h i n i ,  k tó ry  dnia tegoż m iał na  ple- 
narnem  posiedzenia delegacyi austrya- 
ckiej opozycyjną mowę. Cesarz rzekł 
do n ieg o : P an  zawsze jesteś bardzo 
za ję ty? B ian ch in i: S taram  się robić co 
m ożliwe, aby bronić praw  mego kroa- 
ckiego narodu. C esa rz : To jes t godne 
pochwały. K roaci byli zawsze mojej 
dynasty i i m nie oddani. B ia n c h in i: To 
je s t historyczne i tak  zawsze będzie I — 
Z Polaków  byli na tym  obiedzie także 
deleg. Chrzanowski i Jędrzejowicz, ja- 
koteż m in ister spraw  zagr. hr. Gołu- 
chowski.

broń  przeciw  Turcyi, staczając z woj­
skiem  tureckiem  walkę. Okolica, w  k tó ­
rej pow stanie wybuchło, obejm uje okręg 
E gri-P alanka i Koczau, jak o też  część 
okręgu Sztip , k tó ry  je s t zam ieszkały 
przew ażnie przez Serbów. Wieś Istiba- 
nia w dolinie Dragalnioy, spalono. 
S tra tę  w pow stańcach oceniają na 8 
a w w ojsku tureckiem  na 23 ludzi. 
Naczelnikiem pow stania m a być M iko­
łaj Geroiki. K om itet m acedoński ośw iad­
cza, że nie m a o tem  żadnej w iadom o­
ści, że odradzał wszelkich kroków g w a ł­
tow nych spodziewa się bowiem, że za 
ingerencyę m ocarstw  reform y w Mace­
donii zostaną zaprow adzone. Telegram  
ten  sofijski w końou dodaje, że nie m a 
obaw y rozruchów  w Bułgaryi.

Neue fr. Presse każe sobie te leg ra ­
fować ze Lwowa uspokojenie, że wieści 
o porozum ieniu m iędzy P o l a k a m i  a 
C z e c h a m i  w parlam encie są bezpod­
staw ne, — tym czasem  ato li wśród spo­
łeczeństw a niem ieckiego poczynają się 
odzywać wcale n iedw uznaczne głosy, 
potępiające postąpienie lew icy w spra­
wie cylejskiej i zerw anie koalicyi. 
Reichenberger Ztg., organ  liberalny  nie- 
miecko-czeskich przem ysłow ców i mie­
szczaństw a, przewiduje, że przyszłe 
definityw ne m inisterstw o gotowo zo­
stać u tw orzone bez udziału n iem ie­
ckiej lewicy, k tó ra tak, jak  za Taaffego 
w roku 1879 i następnych lataoh, bę-' 
dzie m usiała się ograniczyć do p ro te ­
stów  a tym czasem  n iety lko  gim nazyum  
w Cylei ale setk i innych  szkół słow eń­
skich i czeskich będzie zakładanych.

Z Sofii telegrafu ją o p o w s t a n i u  
w ybuohłem  w M a c e d o n i i  W trzech 
m iejscow ościach ludność porw ała za

Płace urzędników.
(Eorespond. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 22 czerwca. 
W czoraj załatw iono nareszcie w ko- 

m isyi budżetowej kw estyę płac u rz ę ­
dników, K om isya, za zgodą rządu roz­
szerzyła projekt o ty le , iż p rzyznała  
dodatki sustentaoyjne także urzędnikom
V III rangi i w szystkim  nauczycielom  
szkół średnich. Pierwotnie nanczyoiele 
szkół średnioh tak  ósmej, jak  i dzie­
w iątej rangi, mieli być od poboru tych 
dodatków wykluczeni.

Akcya polepszenia doli urzędników  
rozpada się na dwie częśoi. Najpierw  
urzędnicy trzeoh najniższych klas ra n ­
gi otrzym ają dodatek za lata  służbow e, 
k tó ry  po piętnastu latach służby w y­
nosi 100 zł. po dw udziestu zaś 200 zł. 
D odatki te spowodują w yższy w ydatek
250.000 zł. i będą wypłaoone jn ż  od 
1 stycznia b. r. Dalej, o trzym ają nrzę- 
dnioy najniższych klas rang i dcdatki 
sustentaoyjne, a m ian o w ic ie : w X I 
randze 60 zł. w X randze 80 zł., a w
IX randze 100 zł. rocznie. Do tych 
przyjdą jeszcze  dodatki uchwalone 
wczoraj w  komisyi budżetowej dla u- 
rzędników  V III klasy dla w szystkich 
nauczycieli Szkół średnich. Tym sposo­
bem, dodatki te  susten taoyjne wyniosą 
przeszło 2 miliony.

A teraz  zachodzi py tan ie w jak i 
sposób w ydatki zostaną p o k ry te?  P ie r­
wotnie przeznaczono D/s m iliona na 
„w sparoie dla urzędników ". Skutkiem  
ostatecznego postanowienia, aby zam iast 
wsparć jednorazow ych, zapew nić u rzę­
dnikom  stałe dodatki, z tej wyznaozo- 
nej kwoty półtora miliona, pozostało do 
rozporządzenia około 500.000 zł. Że zaś 
obeonie, na  podwyższę ie płac w ogóle 
po trzeba przeszło 2 m iliony zł. jeszcze 
tedy D /a m iliona pozostaje do po­
krycia.

Pokryoie to zabezpieczone je s t w 
prelim inarzu budżetuwem  przez pod­
wyższenie doohodów kolei państw o- 
w y o h , ponieważ od 1 lipca m iała 
wejść w żyoie nowa zwiększona ta ry ­
fa osobowa. Leoz ohooiaż podwyższoua 
taryfa w ejdzie w życie znaoznie pó ­
źniej , kom isya budżetowa mimo to

trzym a się tego pokrycia, ponieważ do 
chody kolei państwowych w roku ze 
szłym  okazały się wyższe niż prelim i­
nowane by ły  w budżecie, a i w tym  
roku zapowiadają wyższy dochód.

P row izoryczny budżet więc upow a­
żn ia rząd  do natychm iastow ego w y­
płacenia ra t przypadająoych za p ier­
wsze dwa kw artały  br. i w ten  sposób 
urzędnicy o trzym ają 1 lipoa należne 
im  dodatk i za pierw sze półrocze b ie­
żącego roku. Trzecia ra ta  będzie w y­
płaconą po zaw otow aniu praw idłow ego 
budżetu, ozw arta w reszcie dn ia  1 paź­
dziernika.

Koio polskie
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W ied eń  d. 24 czerwca.
Koło polskie odbyło wczoraj poufne 

posiedzenie, na którem  prawdopodobnie 
obradowano nad deklaracyą złożyć się 
m ającą przy dyskusyi budżetowej.

X  a l e g T a m  t vy
W iedeń  d, 24 czerwca. 

U trzym ują, iż H ohenw art ma złożyć 
swój m andat w jesieni i wycofać się 
zupełnie z politycznego żyoia.

W iedeń  d. 24. czerwca.
W  Przełomie, tygodniku wydaw anym  

od niedaw na przez trzech  liberalnych 
(?) posłów polskich, pojawił się cha­
rak terystyczny  artyku ł w stępny, k tóry  
naw et z in icyatyw y antorów  przeło­
żony na język  niem iecki, przedruko­
w any został w jednym  z pism n ie­
mieckich. Otóż artyku ł ten  występuje 
przeciw  nowemu rządowi i ; rzepo- 
wiada, jak ie  stanow isko zajm ą Polaoy 
wobec rządu przy debaoie budżetow ej, 
jakkolw iek  Koło polskie dopiero na 
wczorajszem poufnem posiedzeniu nad 
sw oją deklaraoyą w tej m ierze obra­
dowało. W idocznie więc, że panowie 
redaktorow ie swoich obowiązków re ­
daktorskich z obowiązkiem solidarności 
w ym aganej od członków Koła polskie­
go, nie zupełnie godzić umieją.

W iedeń d. 24. czerwca. 
J a k  m nie poinformowano, nowy g a­

binet pozostanie w urzędow aniu nie do 
jesieni, ale aż do czasu przeprow a­
dzenia now ych wyborów. Je s t więc 
możliwe, iż reform a wyborcza zostanie 
przez niego dokonaną.

B e rlin  d. 24. czerwoa. 
W edle półurzędowyoh B eri. Neucste 

Nachrichten kom endant eskadry fran ­
cuskiej adm irał M enard m iał jeszoze 
w H am burgu rozmowę z cesarzem  nie 
mieckim, k tó ra  20 m inut trw ała i ce ­

sarz bardzo uprzejm ym  się okazał dla 
adm irała.

R eskrypt cesarski do m in istra  Bot- 
tichera uważają tu ta j za dobitną od­
powiedź na  wycieozki ks. B ism arka 
przeciw  BóAicherowi, k tóre się następ­
nie dalej toczyły w biemarkowskioh 
Hamb. Nachrichten.

H am b u rg  d. 24. czerwca.
Niemieokie derby 50.000 m rk. w y­

g ra ł „Im puls1* barona Falkenhausena. 
Jeździł żokiej Busby.

P e te rs b u rg  d, 24 ozerwoa.
W  tutejszych w yższych sferach o- 

b jaw ia się pew ne rozdrażnienie prze­
ciw dyplom aoyi n iem ieck ie j, k tóra 
m iała w Pekinie praoowaó w szelkie mi 
siłami, aby CLiny nie zaoiągały po­
życzki za rękojm ią rosyjską, ponieważ 
tym  sposobem uczynią się n :ejako len­
nikam i Rosyi. Tymozasem wedle tu te j­
szych zapew nień, rząd rosyjski s tara  
się dla tej pożyczki w yrobić w arunki 
tak  pomyślne, że Chiny, jeśli im cho­
dzi o swoje in teresa finansowe, m uszą 
ofercie rosyjskiej dać pierwszeństwo.

R zym  d. 24 czerwca.
W ubiegłych jedenastu  miesiącaoh 

roku skarbowego zm niejszył się dług 
państw owy o 100 milionów Danków, 
skarb wzmógł się o 66 mil. franków , a 
zw yczajne dochody p rzyn iosły  o 44 
mil. franków, a zw yczajne doohody 
przyniosły o 44 mil. fr. więcej, niż w 
tym że czasie zeszłego roku skarbo­
wego.

W in d so r d. 24, ozerwoa.
P ierw szy m inister lord Rosebery po­

dał się do dymisyi
L o u d y n  d. 24. ozerwoa.

Z Shangaju donoszą: Poseł francu­
ski w Pekinie zażądał, aby wioekrólo- 
wi prowineyi Seozuau i urzędnikom, 
którzy b r a l i  ndział w wybrykauh prze 
ci w cudzoziemcom, proces w obeonośoi 
delegata francuskiego wytoczono. Rząd 
chiński, zgodził się c a  to i zarazem 
przyrzekł, odbudować zburzone m isye 
francuzkie w Tybecie. Gdyby rząd 
chiński nie dotrzym ał tych przyrzeczeń, 
fiuta francuzka popłynie pod Naukiu.

W aszyngton  d. 24 czerwca. 
Jak  telegram  z JacksonvJle  (w s ta ­

nie F londa niedaleko K uby) donosi, 
pasażerowie, którzy tam  z K uby przy­
byli, opowiadają, że na Kubie w ylądo­
wała w ypraw a południowa am erykań 
sku, która powstańcom  m ilion franków 
i znaczne zapasy broni i prow iantów  
przyw iozła

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. styoznia 1895.

Z wysokim poważaniem

A lb e r t  Szkow ron i  Sp.
właśó. Hotelu Eurupejaklegof

P o k o je  od 80 ct. począw szy.

Na sprzedaż.
M ajątek  z iem sk i, w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M ajątek z iem sk i powiat Monasterzyska. 
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

Majątek ziem ski w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

Folw ark od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw ark  około 50 m. obszaru, z inwen­
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie­
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki Lwow­
skiej.

K am ienica 2 piątrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8%  obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25 000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W incen tego  B a łab an a  i 
Dr. A lek san d ra  VogIa, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewieza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekuudaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
Mieszka obecn ie  p lac B e rn a rd y ń sk i 

1. 13 A. I o rd y n u je  od 3 - 4

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. M M OW SKEO
w K rakow ie 

pod tytułem : K siążeczka m inia turo­
w a  , czyli K ró tk i zb iorek  m od litw , 

u ło ż y ł  8 . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

Cena egzem plarza: 3, 4 i 5 koron, sto 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Leopold Umil
Lwów, Grand Hotel

poleca 6436

Far&F, M i i r f ,  P a ta ty ,
P§dzlB i przybory malarskie,

G ą b k i, S zczo tk i, Z a p a łk i, 
F a rb k ę , M ydło, K rochm al, Szpagat  

sznury do bie lizn y  ltp .

Najtańsze i najpierwsze źródło!
Codzienna wysyłka na prowincyę.

N a ro k  b ieżący  w y szed ł 
św ieżo z d ru k u

Cennik farb
materyałów,

Zakład zegariristrzow sko-j
(połączony z dwoma pracowniami)

J.
we Lwowie, ni. Halicka 1.17

Ik O Ż rC E  do strzyżenia owiec, angielskie 
i l  sztuka po ct. 60 i 70, ogrodnicze (rę­
czne i na drążek) sztuka po złr. 1 ,  1 20, 
T50, l'S 0 , 2 i 2 5 0 , poleca P io tr  C hrzę­
stów sk l, handel żelazny we L w ow ie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

A GRONOM, nadleśniczy, maszynista, go- 
rzeln ik , z najlepszemi świadectwami, 

poszukuje posady. Satała, Biuro wywia 
doweze, Sykstuska 8, Lwów. 817

f  W OW SKIE M ORSK IE OKO, kąpiele 
Lz stawowe za dworcem kolei elektrj cznej. 
Dla Pań od 10 rano do 1 w południe, re­
szta dnia dla Panów. Od św. Jana otwar­
te. U r z ą d z o n o  t y l k o  d is . o h r z e ś o la n  
B ilety w handlu maszyn w hotelu Żorża, 
lub na miejscu. Józef Iwanicki. 821

yDOLNYCH nauczycieli i nauczyciel-
ki poleca Biuro wywiadowcze J. Po- 

lińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5.

Ko r z y s t n a  s p ó ł k a  lub posada. Po-
trzebny kapitał kilku tysięcy, może 

być na hipotece ubezpieczony* A dres: 
Spółka, poste rest. Lwów. 818

POSADA KASY'ERA za kaucyą jest do 
obsadzenia w Krajowem Towarzystwie 

handlowo-przem ysłowem , Lwów ul. Garn­
carska 1. 25. Pierwszeństwo mają członko­
wie Towarzystwa. 819

w kom pletniejszym  w yd an iu ,  zna  
i-znie powiększony przez wiele do- 
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

stare i nowe sprze- 
|/  daje najtaniej

E m il W einer
WIEJi 

I., Salzthorjęasse 4.

poleca wyroby ze z to ia , z brylantów, ru ­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety
se wszystkiemi przynaleźytościami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje.

W IELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary fran cu sk ie  p en d n ło w e . W szy st­
k ie  is tn ie ją ce  budziki.

Z a w s z e  są  n a  s k ł a d z i e
antyki ze srehra I bronzu.

D O SZ U K U JE  S IĘ  pomieszkania w śród- 
■ mieściu lub przyległych ulicach o 9 
lub JO pokojach i 2 kuniach. Oferty nad­
syłać proszę do Biura dzienników i ogło 
szeń Plokna pod cyfrą A. L. 796

M A T E R A C E  włosienne (3 poduszki) po- 
M  zł. ló ,  14, 15, 16, 18, 29 do 30. K oł­
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-50. 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca speeyalna praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

A l CZA CIELK A posiadająca grunto- 
wnie przedmioty szkolne, udzielająca 

język franeuski, z dobrą muzyka, poszuku­
je m iejsca w prywatnym domu*; wyieeha- 
łaby takźfi na czas wakaoyj. Informacyi 
udzieli Administracya „Gazety Narodowej".

DO SP R Z E D A N IA  REA LN O ŚĆ  wraz 
z gruntem obejmującym 400 metrów 

kwadr, położona w najp-ękniejszem przed­
mieściu Lwowa. Wiadomość: ulica 8w. 
Zofii 21 A.

B u l i o n
new yborny z samego drobiu dla chorych 

_0 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr, 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 44

)R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
jsw skiego są wszędzie do nabycia.

I \70W 0Ś C . Kapelusze i cylindry Wilhei- 
Lw ma Plessa c. k. nadwornego dostawcy, 
polecają 8. Gabriel & J . Chlebownik 
we Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przy 
ulicy Halickiej 1. 4 760

STORY na wałkach samoczynnych, płó 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

O L SZ E W SK IE G O  B iu ro  g a zet 1 o g ło -  
"  szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­
ca wszystkie czasopisma europejskie.

E ŚN IC Z Y  e. k. kwieek., w «ile wieku, 
  jako zarządca dóbr i lasów prywat­
nych , życzy sobie objąć taką samą posa­
dę ku wschodniej połowie Galicyi. Łaska­
we zgłoszenia pod „A. H. 10“ post. rest 
Ropczyce.

H 8 0 W A N I E  S U K I E N , wybijanie mo- 
-  nogramów, przyjmuje handel Airrefla 
K lim k a , Batorego 2. 808

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masło 
deserowe. 600

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo­
w ie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi.

Biczyska łryesteńskie,
Batogi o<lpu - ;adnie,
Mydło do sio<!.-\
Smarowidło do kopyt 
Preparaty Kwrzdy,
Lakiery d^ uprzęży i j< wozów, 
Gąbki i irchy p o w o zo w e

polecają najtasej 6941.

L ffion H lNlm ti
we L w o w ie ,  ni. Hetmańska i

Tanio do nabycia.
Doi nowy v  f i u M c u l
(stacya klimatyczna) obok kąpieli Wpp. 
Naginowskiego i Raschkego. w bardzo u- 
toezej okolicy, składający się z « pokoi, 
kuchni i weiandy, z ogródkiem całym o- 
prrkanionym, jest z wolnej ręki do sprze­
dania, Parcele mniejsze i większe począ­
wszy od 60 ct. za n  sążeń , do nabycia.

Wiadomość tamże, lub w Towarzystwie 
Wzajemnego kredytu, Wałowa 14.  820

Do sprzedania:
1) M AJĄTEK  Z IE M SK I w pobliżu 

Lwowa 10 niinut od stacyi kolejowej, do 
brze zagospodarowany.

2) K AM IENICA JEDN O PIĘTR O W  A
blisko 8*acyi tramwaju z przepysznym 
ogrodem  i widokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTER O W A na uli
«y Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata ora Aleksandra Lisiewicza, ulica 
Kopernika 1. 6 we Lwowie. 6925

Do kipieli!
Siarkę wątrobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienną,
Sól morską,
(jąbki, Mydełka

poleca

W . G ZO PP
Lw ów , u l. Ż ó łk iew sk a  ]. 2.

D la  cyklistów !
W.-ztlkie nawet n:tj ludniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrzo i z poię:zeniem  

tiwałcści — dla Lwowa i prowineyi

A. Z a ją c z k o w sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

|  Lasy budowy kościoła i powodu jubileuszu cesarskiego po 1  z łr .

te 30.000
y  L o s y  te sprzedają we Lw ow ie: Jonasz, Sehellenb

| Ostatni miesiąc
z ł r .  wartości.

erg & Kreyser, Eitz & Stoff.

|ij Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
T V o d a  g o i * ż k ; i

Korzyści Saslehnera źródła H u n y ad i J&nos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich:

nar szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H \E R A  W O D Y  G O R Z K IE J .

Grand H otel N atio n al, Wiesi
T a b o r s t r a s s e .

Najdawniej znany jedyny wielki hotel wiedeń.-ki, w którym nie liczy się świaf-ła i 
serwisu. 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Staeye kolejowe 
i stacya okretow parowych w najbliźgzcm pobliżu W razie dfuzszago pobytu cena 

wedle umowy. Ou parle toutes les laugues modernes.
A . H a r h a m m e r ,  dyrektor. F .  31. M a y e r ,  właściciel,

K sięcia S a lm ’a
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Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M aszynyaszyny  parow e wszystkich 

systemów w każdej wielkości. 
Maszyny parowe W estlnehousc 

szybkochody.
Kotły parow e wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości. 
L o d o w a le  I ch ło d o w n ie . 
Maszyny dla fabryk cukrowych.

Maszyny p o m o cn icze , Kom- 
pressory (Seckla), W entyla­
tory , Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa.

W alcow nie (Steckla), Turbitjy  
(Koła ślimakowate), P iły  do 
rżnięcia tarcic.)

Transm isye systemu Sellera.

Maszyny dla fabryk sp iry tu su , 
browarów i keram ikl.

P ra s y  hydrau liczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W odociągi własnego patentu.
Przyrządy kolejow e.

';a a s - .w . “ im ;  ■ ■ ■

10 medali zasługi.

J AN lDMTOWieZ
poleca niezawodno i wypróbowane

środk i do w ytępien ia  ow ad ów  dom ow ych
mianowicie:

G - r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypać- 

k i, karaluchy, p rusik i itp.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zaród 

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

F lakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d ełk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

F lakon  50 et.

M lK O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów,
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 2 0 , 30 ct.
Koperuika 1. 3, i przy ulicywe L w ow ie : przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C zern iow ce: ttynek 1. 2.

Wjd&wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z drukami i litografii Filiera i Spółki.


